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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i Sp ółk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N . K am ieński w P oznan iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d, 3. Listopada.  —  Statek p a r o w y  przybi ja do Tries tu 

z Konstantynopo la  z wiadomościami do dnia 24go p. ni. dochodzącemi.  
W e d ł u g  tych wiadomości  połączona tlota ang. francuzka zarzuci ła ko t ­
wice pod  Lapsacus,  p rzy  wejściu do morza Ma rmora ,  naprzeciw Gali- 
poli. Rosyjskich poddanych oddano  pod opiekę austryacką.

P a r y ż ,  2. Listopada. — Barrota odw o łano  z poselstwa w Brukseli  
i dziś tu ma przybyć . W i e l u  Po laków  wzięło paszporta do T u rc y  i, n i e ­
woliło  im atoli wrócić do i  rancyi.

B e r l i n ,  d. 4 Listopada.  — Naj.  Pan  raczył  nadać:  ces. aus l ry-  
ackiemu szefowi w ministerstwie handlu Karolowi  Czoernig ba ronowi  na 
Czernhausen ,  o r de r  or ła czerwonego 2giej klasy;  a zamianować tajn. 
r adzcę f inansowego W e n d t a  w Er fu rc ie ,  tajnym nadradzcą f inansowym.

B e r l i n ,  d. 3. Listopada.  — Z e i t ,  dziennik berliński uważany  za 
u rzędowy powiada o pobycie  posła aus lryackiego p rzy  bundes tagu pana 
P r o k e s c h a  w Berl inie,  ze ma zostawać w styczności  z życzeniem,  aby 
Austrya i P ru sy  oddały mniej więcej sformułowane oświadczenie,  jakie chcą 
zająć s tanowisko w sprawie wschodniej .  P rzypuszczenie to ma swoją 
zasadę.  My atoli możemy obstawać za naszem dawniejszein twierdze­
niem,  ze rząd pruski  nie pozwol i  się wywieśdź z teraźniejszego s tanowi­
ska,  na k tórem ma wolne ręce do działania.

  Pśa horyzonc ie  pol i tycznym coraz ciemniej.  Rosya  odrzuci ła na j ­
nowsze p r o p oz yc y e  wiedeńskie ,  co się stanie z p rojektem Redchf fa nie­
wierny. Tymczasem P r e s s  e wiedeńska donosi  pod  d. 31. Października,  
że cesarz Mikołaj  nadesłał p. Meyendor fowi now e  p r op ozy cy e ,  któie 
ten poseł  rosyjski  w Wied n in  doręczył  natychmiast  panu hr. Buol.  Na 
zajut rz  rospoczęły się konferencye nad temi p ropozycyami  cesarskieuń.

(K or. Cs.) —  W  ciągu bieżącego miesiąca znaczna liczba de p u t o w a­
nych  sejmu pruskiego złożyła swoje mandaty.  Dzienniki  niemieckie,  t u ­
tejsze i obce ,  pochwyc i ły  ten w ypa de k ,  usiłując mu nadać pol i tyczne 
znaczenie.  Gazeta  augsburgska tak nawet dalece pol i tyczny rozum swój 
wy8zrubowala ,  że w rzeczonym wypad ku  yyidzi skazówkę zagrożonej  
kons ty tucyi  pruskiej .  Inne dzienniki czynią o nim według swego każdy 
widzenia rvprawdzie mniej  śmiałe,  ale równie fałszywe domysły .  Po 
nieważ pomiędzy składającymi mandat znajduje się t rzech katolików,  k tó ­
r z y  mieli pewne znaczenie w sejmie,  jeden z dzienników wnosi ,  że s t r on ­
nic two katolickie z rzekło  się popierania sp raw y  kościoła w d rodze  pa r ­
lamentarnej .  Z powo du  znów,  że  między składającymi mandat  mieści 
się kilku urzędników,  inny dzieuuik domyśla się,  że charakter  d epu to ­
wanego i urzędn ika,  będący  powodem do wielu niedogodności ,  ma na 
przysz łość ,  ile możności ,  być  unikanym itd. Są to same domysły .  Na j ­
p r zó d ,  liczba odchodzących depu towanych  jest zbyt  mała — nie wiem, 
czy dochodzi  do 21) —  aby  z niej można czynić jakiekolwiek pol i tyczne 
■wnioski. Po tem,  rozkłada się ona na wszystkie p rowineye ,  na wszystkie 
st ronnictwa,  na wszystkie s t a n y ; kilku złożyło mandat  z p o w o d u  awa n­
sowania w służbie,  co jest przepisem konstytucyjnym.  Dosyć  p r zy to ­
czyć te okol iczności , aby się p rzekonać,  że domys ły dz ienników są płonne.  
T e n  i ów mógł złożyć mandat  z pow odó w  po l i tycznych; lecz czyż z tego 
wnosić można o przyszłych dążnościach i charakterze obrad  se jmowych? 
R ó w n y  błąd popełnia Gazeta augsburgska ,  a raczej jej ko respondent  ber ­
l iński,  twie rdząc ,  że pierwsza izba wed ług  dawnego składu kons ty tucy j ­
nie nie może być na now o zwołaną ,  dla tego, że uchwałą se jmową po- 
s t anowionem zostało,  aby  przyszła izba pierwsza wedle uoininacyi k ró ­
lewskiej u tworzoną była.  T o  nie nastąpiło.  Samo się wiec rozumie ,  że 
p r aw o  dane jest obowiązującem dopóki  się to nie stanie. A chociaż pra­
w o  w yb o rcz e ,  dawnej  izby by ło  tylko tymczasowo na rok j eden oklro- 
jow ane ,  to właśnie tymczasowość tę rząd ma p rawo  w drodze  ko ns ty tu ­
cyjnej  na now o przedłożyć.  Zresztą przeszłoroczna izba pierwsza legal 
ność swoją kons ty tucyjną ,  którą przy rozpoczęciu obrad  podan o  w wąt­
pl iwość,  sama była zastrzegła.  Nie ulega zapewne  wątpl iwości ,  że r e ­
forma ustawy konstytucyjne j  pruskiej ,  mianowicie p rawo w y bo rc ze  dla 
drugiej  izby,  będzie zadaniem i przyszłego sejmu.  To  także jest głównym 
po w od em ,  że izba 1. wedle nominacyi  król.  dotąd nie została u tworzoną 
Rząd pruski nie chciał powtórzyć p rzykładu konstytucyal izmu f rancu­
skiego za Ludwika  Fi l ipa ,  w skutku którego izba parów była hotelem 
inwal idów,  a większość des sa tisfa its  w drugiej izbie rządziła krajem.

Dla większej  harmoni i  rządu z ciałem pr aw od aw cz em ,  r eforma p rawa 
wyborc ze go  dla drugie'j izby jest koniecznym postulatem. Jak ą  reforma 
ta będzie,  można się domyślać po innych reformach,  k tóre w zeszłym 
roku przyszły do skutku,  mianowicie po restauracyi  se jmów prowincya l-  
nycb.  Cha rak te r  przyszłej  izby drugiej będzie zapewne  s tanowy.  Jes t  
jednak znów p łonnym domysłem dzienników,  że w d rodze tych reform 
zamyśla dobić aż do sejmu stanów połączonych  z 1847 r. Kilka lat b u ­
rzl iwych wypadków i zmienionych s tosunków leży na tej drodze.  Śladu 
ich zatrzeć n iepodobna.  Zresztą Prusom dobrze  jest z dzisiejszą ustawą.  
Nadto czas naś ladownictwa eksperymentów francuskich upłynął  na z a ­
wsze dla Niemiec.  Zamachy s tanu w Prusiech należą do mrzonek dzien­
nikarskich,  i inożua je uważać za insynuacye ludzi pod  obcym wpływem 
przemawiających i piszących. Można imiennie wyliczyć organa prasy 
niemieckiej ,  które pod  wpływem tym stoją.

W't'ancya.
P a r y ż ,  d. 31. Października.  — M o n i t o r  zamieścił  dziś długą listę 

osób,  którym na wniosek ministra spraw wewnęt rznych cesarz nadal  h o ­
norowe  medale ,  tudzież nominacye podprefek tów.

— P a t r i e  wieczorna mówi;  powiedz iano,  że nowozamianowauy  
poseł do Kons tan tynopo la  jenerał  dywizyi  Baraguay  d’Hilliers dziś w y ­
jechał do Marsylii .  Sądzimy,  że j enerał  jeszcze Pa ryża  nieopuści ł .

—  P a t r i e  zaprzecza D e b a t o m ,  aby  Rosy ano m wolno  by ło  prze- 
k raczać linijg poza Izakczę.

— Liczba oska rżonych  o sprzys ięi en ies i ę na ży c ie  cesarza i przeciw 
bezpieczeństwu pańs twa,  wynosi  26. Sprzysiężen ie  ich nosi nazwę  
opery  komicznej,  bo w niej miano zamach  wykonać .  Sprawa  rospoczuie 
się na dniu 7. Listopada.  Siedmiu uwik łanych w to sprzysiężenie uc ie ­
kło. Niemal wszyscy mieszkali w P a r y ż u  i należą po większej  części do 
klasy w yro bu ik ów  lub rzemieślników.  Reszta między nimi: 1 W o ł o c h ,  
1 lekarz,  1 p ro fesor ,  l  urzędnik od kolei żelaznej  i cz terech s tudentów 
z tutajszego uniwersyte tu.  W ię k sz a  część z tych oskarżonych  była uw i ­
kłana w zamachu zamie rzonym w hipodromie.  Oskarżen i  nie są znani 
większej publiczuości.  Akt oskarżenia uważa j ednych  za p r zewodników 
i założycieli  ta iuyeh towarzys tw,  drugich za cz łonk ów  różnych  t o w a  
rzys t w ,  połączonych ku j ednemu celowi.

— Trzech  a resztowanych w Nantes  sprowadzi l i  żandarmi do Co n-  
ciergerie.

— C o n s t i t u t i o n  D e l  zawiera dziś p rzyd łuższy artykuł ,  w k tórym 
au tor  jego dowodzi  o poży tku  uk ładu handlowego  pomiędzy Fran cyą  
a związkiem celnym.

P a r y ż ,  dn. 22. Październik.  — (K or. Cs.) Aresztowania dokonane  
z rozkazu  dyrekcyi  pol icyi  jeneralue' j,  by ły  daleko liczniejsze i ogólnie j ­
sze niż z razu sądzono Aresztowano najwięcej  w P a r y ż u ,  T ou rs ,  N an ­
tes i Ep ernay .  Dsiennik I e  P h a r e  d c  l a  L o i r e  przestał  wychodzić 
z p rzy cz yn y  aresztowania r edakcyi .  Aresztowania i śledztwa do tknę ły 
nie lylko republ ikanów lecz i orleanistów.  U p. Bocher ,  administratora 
dóbr  i p. Regnier nauczyciela książąt or leańskich,  przej rzano papiery.  
Dyrekcy a  policyi jeneralue' j zdawała się pos tępować ,  jak gdyb y  pog ło ­
ska o aliansie r epubl ikanów umia rkowanych z orleanistami była pewną.  
D e b a t y  ogłosi ły mylnie,  że a resztowano  brata p. De lec luze ,  komisarza 
r epubl ikańskiego z r. 1848. Był to sam komisarz.  Policya pochwyci ła  
go, kiedy przemawiał  i rozdawał odezwy Ledr u  Rol l ina na Batignolles.  
W  E pe r na y  aresztowano dwóch  ajentów Le d ru  Rollina,  Między a r e ­
sztowanymi znajduje się niejaki Ribal i ere,  podmajs t er  pałacu kryszta ło­
wego.  P. T bou ve t  bibl iotekarz F ranci szka Biago, został wy puszczony  
na wolność,  P. Go ud ch a us  opowiada różne szczegóły,  k tóre towarzy-  
szyły jego aresztowaniu.  Kilka dni wprzód przyszedł  do  niego człowiek 
w ubiorze  ro boczym,  z darem 5 fr. na emigrantów,  którego p. Goudchaux  
zapisał  zaraz w rejestrze składających.  T e n  sam człowiek był  potem 
przytomaym jako ajent pol icyjny aresztowaniu p. Goudchaux i przegląda­
niu jego papierów,  i on to wskazał  b iu rko,  w któręm zna jdował  się r e­
jestr  składkujących.  Na biurku  pana Goudchaux  leżał papier  z óśmiu 
nazwiskami,  między innemi Lamar t ina ,  Ludwika  Blanc i Ledr u  Rollina.  
Komisa rz  policyi  pochwyc i ł  ten papier  w p rzekonaniu,  iż był  listą r ządu 
tymczasowego,*ale  okazało s ię ,  że by ła  to lista osób ,  których p. P e r e t  
wy d aw ca ,  pragnął posiadać autografy do jakiegoś dzieła.

Aresztowania  dały p ow ód  p. Emilowi de  Girardin,  do ogłoszenia 
w l a P r e s s e  małego ar tykułu o legalności i wolności indywidualue' j .
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Na to odpowiedzia ła  l a  P a t r i e ,  twierdząc,  iż aresztowania by ły  lega- 
Inemi. P. Co lle t  Meyger t  dy rek to r  policyi  jeneraluej ,  przywołał  do  s ie­
bie pp. Havin i Emila de Gi rard in ,  r edak to rów  S i e c l e  i la  P r e s s e .  
P. Col let  Meygre t  wytnógl  na p. Havin,  że nie powtórzy!  w Siecle a r ty ­
kułu Girardina i że zamieścił a r tyku ł  l a  P a t r i e .  O d  p. Girardina d o ­
magał się także zamieszczenia w la Presse a r tykułu  la Palr ie.  P. Girar-  
din temu się sprzeciwił ,  twierdząc ,  że nie widzi  do tego powodu .  P a n  
Col le t  Meygret  nie wdając się w t łumaczenie,  zagroził  panu Girardinowi  
ostrzeżeniem i zakazaniem la P r e s s e .  Pan Girardiu wyszedł  z ministe- 
ryum  spraw wewnęt rznych  dość stroskany,  ale wkrótce po nim pr z y b y ł  
ks. Napo le on ,  istny Deus  ex machina,  k tó ry  załagodził  i zakończy ł  swą 
przeważną p ro lekcyą całą tę nieprzyjemną sprawę.  P. Girardin nie p r z e ­
d rukował  a r tykułu  la  P a t r i e ,  ale o aresztowaniach nic więcej niepo- 
wiedział.

Księżna Stefania p r zyb y ła  wczoraj  do Paryża z Baden,  i po  chwili 
spoczynku udała się do Compiegne.  W  Compiegne  panuje wesołos'ć. 
Cesa rzowa  ma być  p rzy  nadziei.  W n o s z ą  o tern z tego, że ' cesa rzowa  
nie p rzypa t ru je  się polowaniu z konia lecz z p ow ozu ,  i że czy to na obie- 
dzie,  czy to na teatrze i konce rcie ,  cesarz daje jej od niejakiego czasu 
p rawą stronę.  W e d ł u g  domowego  zwyczaju  monarchów francuzkich,  
takiego honoru używała zawsze k iólowa będąc przy nadziei Po  osta- 
tniem polowaniu zda rzy ł  się smutny  p rzypadek .  Podczas t rąbienia hal- 
lali, koń zrzucił  z siebie panią Amedeuszową  T h a y e r ,  s enatorową a córkę 
jenerała Bert randa.  Pani Th ayer  złamała nogę. Cesar s two opuszczą 
Campiegne d. 26. a dnia 3. Lis topada udadzą się do Fontainebleau.  L a  
P a t r i e  zaprzecza pogłosce,  aby cesars two przyspieszyl i  powró t  do St. 
C lo u d ,  z p r zy c zy n y  sp rawy wschodniej .

Rząd ,  szczególniej p. Bineau,  zajmuje się wiele giełdą,  starając się, 
aby  nieułegła pogłoskom,  z po w odu  wojn y  tureckiej .  Pod  wpływem 
pana Bineau,  kilku głównych bankie rów paral iżuje ope racye  spekulan­
tów grającycli  na spadek.  Giełda paryzka  nie może zrozumieć dążenia 
ostatnich a r t yk u ł ów  T i m e s a .  Ce n a  cbleba lekko się jeszcze podnosi .  
Za ostatnie piętnaście dni miesiąca W rz e śn ia ,  rada municypalna  w y p ł a ­
ciła piekarzom 393,363 fr. Miesiąc Październik więcej  ją będzie pewnie  
kosztował .

Anglia.
L o n d y n ,  d. 31. Października.  —  Po  wiadomości  o strzałach a r m a ­

tnich pod Izakczą nadeszła druga o zawarciu zawieszenia broni.  Ostatnia 
posłużyła za t rwożonym za proszki  uśmierzające.  D a i ł y - N e w s  pocie­
sza się wiarą,  że zawieszenie bron i  ty lko  jest wynalazkiem giełdy w ie ­
deńskiej i stara się z dat  po r ów na ny ch  dowieść,  że jeżeli p rzed  zawie­
szeniem broni nie zaszła bi twa pod Izakczą.  natenczas niemogła o tern 
nadejść wiadomość do Paryża na d. 28. Października Przeciw temu z a ­
rzutowi  występuje z góry T i m e s  i p rzypuszcza ,  że albo pod Izakczą 
niep rzvszlo  wcale do bi twy,  albo spotkanie się tu niema żadnego znacze ­
nia. H e r a l d  objaśnia tę wiadomość p rzypuszczeniem,  że  suł tan s p o ­
w o do w an y  przedstawieniami czterech mocarstw,  p rzed łuży ł  zawieszenie 
broni  wychodzące d. 25. Października aż do 1. L is topada,  aby  dać d o ­
syć czasu na o t rzymanie  odpowiedz i  z Petersburga.  Okol iczność  ta 
wcale niezmienia położenia.  Nadzieje poko ju  T i m e s a  podnios ły się
0 50  procent.  Nikt  sobie nie życzy  wojny,  oprócz  hord azyatyckich 
w  obozie  Omera  baszy i europejskich rewolucyoni s tów na zachodzie
1 południu.  Ca ła  różnica między Ro sy ą  i T u r c y ą  kręci się oko ło  kilku 
d ro b ia z go w yc h  wyrażeń.  Moż emy  za ręczyć ,  ośaviadcza A d v e r t i s e r ,  
że sułtan tv’lko z największą niechęcią ustąpił  natarczywości  lorda Red-  
cliffa i kazał  zaniechać k r o kó w  nieprzyjacielskich.  Lord Stratford podał  
za p ow ód ,  że właśnie co tylko ot rzymał  wiadomości ,  nakazujące mu s ą ­
dzić,  że car  pragnie zgody.  W  piśmie swojem powiedzia ł  lord Stratford 
Redćliffe do lorda C l a rendona :  teraz spodzietvatn się rozwiązania kwe- 
styi. — Jeżel i  się pokaże,  że poseł  angielski w  Konstan tynopo lu  przez 
niestósoYvną nata rczywość  wymógł  coś na suł t an ie ,  co może jego houo-  
rowi i in teresowi zaszkodzić,  natenczas ciążyć będzie wielka od p o w ie ­
dzialność na naszym rządzie. P r z y z n a j e m y ,  ż e  t a  r z e c z  z a c z y n a  
n a m  b y ć  p o d e j r z a n a .  P o s t  za chowuje  os t rożne milczenie. C h r o ­
n i c i e  powiada ,  że pracują teraz dyp lomaci  nad  redakcyą nowej  noty,  
w której  wszys tko ma być ogłoszone,  do czego ściąga gloYvnie T u rc y ą  
w  żądauiach swoich odmian w p ro po zy c ya ch  wiedeńskich.  T u r c y ą  ma 
wszystko o t rzymać,  czego żądała na początku.  Spokojoości  na p r z y ­
szłość i ustąpienia Rosy an  z księstw nadduuajskich.  Więc e j  n iemogłaby  
od nieść korzyści  nawet  yv skutek szczęśliwej kampanii .  Naw et  Urquhar t  
nie chce ,  aby Rosya podlegała półksiężycowi.  Bardz o  chwali potem 
C h r o n i c i e  sułtana z po w odu  jego umia ikowania ,  cierpliwości  i zami­
łowania pokoju.  Spodz iewa  się,  że car  chętnie skorzysta ze sposobności  
wydobyci ty się z tych kleszczy,  w które się dostał i że następnie nastanie 
t rwa ły  pokój.  Jeżeli  się więc udadzą układy,  któremi są zajęte w tej 
chwili  moca-slwa zachodnie ,  natenczas zabezpieczą korzyści  wojny,  bez 
jej niebezpieczeństwa.  W ą ż  dyploraacyi  rosyjskiej  k tóry czycha w sercu 
e u i opejskie'j polityki,  o t r zyma  śmiertelną r a n ę , a niebezpieczne opiekuń-  
s two do jakiego Rosya nad T ur cy ą  dążyła ,  będzie os ą d z o n e . . .  r o z u ­
miemy opiekę pol i tyczną nad stałym lądem E u ro p y ,  którą Rosya  wyko  
nywała  od roku 1818-, w skutek ow ocz esn yc h  rewolucyi .  Dziwne te 
zapowiedzi  C h r o n i c i e ,  klórem; dzisiaj tak chojnie sypie ,  są zapewne 
obrach owa ne  do odwrócenia uwagi czytelników od fatalnej okoliczności ,  
że nikt niewie,  czy car  choć pół kroku postąpi ku sułtanowi.  Ustąpienie 
dotąd zdaje się być tylko j ednos t ronne ,  bo C h r o n i c i e  dod a je ,  iż sp o­
dziewać się t r zeba,  że Rosya nie po łoży  p rzeszkody  temu ostatniemu 
usi łowaniu pogodzenia s t ron spornych.

— D a i l y  N e w s  nie chce wie rzyć,  aby  król  Leopo ld  za p r o p o n o ­
wał zamianę turecko rosyjską (koięstYva naddunaj skie  za Georgią) ,  o ozem 
wspomniał  H e r a l d .  Ponieważ nikt publ iczuie niewspomniai  o królu 
Leopoldzie jako o pośredniku  rosyjskim,  przeto obrona  jego przez D  a i l y  
Ne r v s  zakrawałaby  na rzucenie na niego podejrzenia.

—  W  Nottingham i D e r b y  mają się dziś odb yć  ant irosyjskie meelingi,  
na k tórych znów p. Urquhar t  jako mówca  wystąpi .

—  Dowiadu jemy się z pewnego źród ła ,  ż e S i r  E d m un d  Lyons,  który8 
przed kilku tygodniami został zamianowany wiceadmirałem floty morza 
ś ródziemnego,  za kilka tygodni  obejmie naczelne do w ód z tw o  nad nią. 
Teraźniej szy  naczelny dowódzca,  wiceadmirał  Dundas  objąłby znów d a ­
wniej  przez niego piastowany urząd najstarszego lorda morskiego w miej­
sce Yviceadmirała Sir  Hyde Parkera.

 Highflyer parowiec sz rubowy o 21 armatach odpłyną ł  na 29. b.  m.
ze Spi thead na morze ś ródziemne.  Za nim ruszy okręt  L on d y n .

Austrya.
(K or. C%.) W i ad o m o ś ć  o odroczeniu k rok ów  wojennych do 21. p. 

m. jest pewną.  Zrobi ła  ten krok por t a ,  idąc za radą posłów czterech 
mocarstw >v Carogrodz ie .  Anglia i F ran cy  a, szczególniej  pierwsza,  spo­
dziewają się,  że w tym przeciągu czasu wynajdzie  się n o w e  s p e c i f i -  
c u m  do pojednania." Nadzieja ta polega ciągle na tych oświadczeniach,  
które cesarz wszech Rossyi zrobi ł  w O ło m u ń c u ,  i które jak wiecie b y ły  
za pokojem.  Lecz co do kweslyi ,  ta stała tak wówczas jak i teraz na 
nocie wiedeńskiej .  Gab ine t  petersburgski  niechce ani mniej ani więcej,  
dopóki  T u rc y ą  pośrednic twa czterech mocarstw chce się trzymać.  C z y  
Anglia i F rancya  po odrzuceniu w Peter sburgu  projektu wys łanego zaraz 
po zjeździe w Oł o mu ńc u ,  znajdą w 21 dniach bieżącego miesiąca ś rodek  
na p rzekonan ie  Turcy i ,  że pierwsza nota wiedeńska jest  lepszą dla niej 
niż wojna,  to czas zakreślony pokaże.  Na inne kombiuacye gabinet  p e ­
tersburgski się niezgodzi.  Rossya nie szuka wojny,  lecz po w y p o w ie ­
dzeniu jej przez T u r c y ą  nieinoże być powolnie jszą niż była pierwej.  
Tymczasem to pewn a ,  że za 21 dni będz iemy mieli mróz,  śnieg,  deszcz,  
j ednem s łowe m,  dosyć przeszkód rzeczywis tych do rozpoczęcia k r oków 
wojennych.  Kto tę p róbę zd r ow o  i czer stwo wyt r zym a  nad Dunajem,  
ten na wiosnę będzie mógł wyrz ec  ostatnie i przeważne słowo.

Wi ad o mo ść  o odwołaniu  z C a ro gr od u  pana de la C o u r ,  o której 
mówią dzienniki  angielskie,  uważaną  tu jest za bezzasadną.  Rówież bez-  
zadną jest Yvieść tu krążąca,  że ba ron  Prokesch d ’Oslen zastąpi jako in- 
t e rnuneyusz ,  barona de Bru ck ,  i że ten ostatni wróci  tu jako minister 
f inansów.

Porucznik baron  de Meyendor ff ,  syn tutejszego posła ,  wyjeżdża 
jut ro z powro tem do s łużby  czynnej  na Kaukazie.

Turcga.
K o n s t a n t y n o p o l ,  20. Paźdz.  — W c zo r a  wieczorem nakoniec 

zawitała połączona flota na morze Marmora.  Je s t  to ważna Yviadoraość, 
którąśmy dzisiaj rano otrzymali .  J u ż  wczora obawiano się,  aby flota ta 
nieponiosła ciężkich strat na zatoce Besika.  O d  kilku dni mieliśmy łago­
dny wiatr  po łudn io wy  i upał  nieznośny,  p rawie  duszący.  W i a t r  zaczął 
się chw i lowo  z rywać ,  gdy wczora około południa wszczęła się burza  od  
po łudnia zachód,  która cały Konstantynopo l  okry ła  ob łokiem kurzawy,  
tak że na 20 do 25 k ro ków  żadnego przedmiotu  niemożna by ło  rozróżuić.  
O  gwał towności  burzy  inużna mieć wyobrażen ie ,  że w cieśninie Bosforu 
t rzy o k r ę t y  k u p i e c k i e  w  m g n i e n i u  o k a  r o z b i ł y  s i ę ,  z  j e d n e g o  n a w e t  nikt
nieocalal .  Deszczu padło kilka krope l ,  bodaj  uśmierzy nieco kurzawę.  
Dziś wieje spoko jny  pó łnocny  wiat r  z najprzyjemniej szym powiewem 
wiosennvm.  Napróźno  spodziewali  się Kous tan tynopol i t ańczykowie d e ­
szczu,  bo Yvszystkie studnie Yvyschly, a wodociągi  tak tnalo dostarczają 
vs ody,  że cena jej ba rdzo się podniosła.  Czyl i  f loty po łączone na ż y ­
czenie por tv i za p rzyzwolen iem jej p rzyby ły ,  dotąd nie wiadomo.  Dzi- 
siajszy J  o u r n a ł d e G o ns  t a n t y n o p I e niemówi o tein ani  s łowa ,  co 
naprowadza  na domysł ,  że flota p rzybyła  bez zapytania s:ę typrzód,  albo 
że w tej mierze jeszcze nie wszys tko jest  wyjaśnionem.  P rzypuszczamy 
to dla tego, iż wiemy z dobrego źród ła ,  że basza dowodzący  w Darda-  
nelach liiemiał ms t rukcyi  żadnych na ten p rzypadek.  W  ten sposób 
porta może się zawsze wytłumaczyć  i o świadczyć ,  że basza z własnego 
natchnienia flotę przepuścił .  W y s y ła j ą  tu wciąż wojsko na coraz w ię ­
ksze rozmiary.  Można przyjąć,  że teraz najmniej  400,01)0 wojska stoi 
pod bronią W  d. 17. Paźdz .  do samego Trap ezun tu  odeszło statkami 
15,000. Tegoż dnia przewieziono na iuaych okrętach ciężkie armaty tamże. 
Jak  dalece Rossyauie boją się o Kaukaz  najlepiej p rzekonać się można 
z nadzYvyczajnych wysyłek wojska z O des sy  i Sebas topola przez czarne 
morze do Poti .  W e d ł u g  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  p rzewieziono  
już 25,000 Rossy a u do Poti.  Tenże  dziennik potYvierdza wiadomość,  
o klęskach poniesionych przez Rossyan  na Kaukazie.  O p ró cz  tego 30,000 
Czerk iesów z różnych pokoleń mieli kilka większych oddziałów rossyj- 
skich napaść w wąwozie Zakarlala i rozbić.  Szamil  niedał  się Rossya-  
nom przekupić,  odrzuci ł  wszelkie czynione mu p ropozy cy e  w tej mie­
rze i doniósł  Abdi baszy,  że mu p rzyjdz ie  w pomoc  z doborem 20,000 
Czerkiesów.  J u ż  na d. 9. Paźdz.  stały w okol icy oko ło  E rze ru m w Ba- 
jazanie 3000, yv Karsie 10,000, w Ardekszanie 6Ó00, yv Batum i Tszuruk  
Su 4000 regularnego Yvojska a 20,000 nieregularnego,  w ogóle 43,000, 
dalej w Erzezum 10,000, a skoro  dol iczymy wojsko  nadeszłe z Syryi ,  
natenczas siły te wynoszą 65,000. Potwierdza się więc to, cośmy dawniej  
powiedzieli ,  że wojna  na Kaukazie dla Rossyan jest najniebezpieczniej­
szą,  no jeżeli z Turkami  połączą się wszystkie mahometańskie pokolenia 
Kaukazu  i nieprzychylni  mieszkańcy Rossyi przyległych p rowincyi ,  na ­
tenczas po utracie Tyfl isu przez Rossyau ,  k tó ry tu odgr ywa  najważniej ­
szą rolę,  s ta łyby  T ur ko m  aż do  Krymu o twar te  wrota.  Tyfllis tu ma to 
samo znaczenie dla Rossyan,  co Erzerum dla Tu rkó w ,  położenia strate­
giczne są sobie odpowiednie ,  wzięty Erze rum prowadzi  zwycięzców 
Kons tantynopo la ,  wzięty Tyflis prowadzi  T u r k ó w  nad Don i Dniestr.  
Czyl i  T ii r cy  działać będą zaczepnie nad Dunajem,  t rudno przewidzieć.  
Po przy goto Yvaniach sądząc,  myślimy,  że i tu zaczepnie zaczną działać. 
Niedaleko Silistryi zbudowal i  T urc y i  140 wielkich pantonów.  Każdy 
z pon tonów może  pomieścić całą kompanią żołnierzy.  O pr óc z  tego udał  
się tam Yvyzszy urzędnik i budow nicz y  ar senału,  celem zbudowauia-  
60 kanonierskich szalup na Dunaju .  Mimo to yv arsenale i na warszta­
tach okrętowych  ro bo ty  tu nie ustały.  Czynność  po tych zakładach 
odpowiada  uzbrojeniom.  Za pół  roku  ma być spuszczouych z warszta­
tów tutajszych 5 okrę tów l iniowych i jedna fregata pa row a ,  oprócz  dwóch 
innych,  k tóre yv przysz łym tygodniu spuszczą na morze  i uzbroją.  Ró-
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w n a  czy n no ść  pa nu j e  na  wa r sz t a t ach  o k r ę t o w y c h  w Ismid i S inopi e .  
Z  Szuml i  donos i  t enże  dz i ennik  kons t an tynopo l i t ań sk i  o wielk i ch  mane -  
w r o c h  w o j s k o w y c h ,  k tó r e  się o d b y w a ł y  w  o b e c  j ene r a ł a  Pr i ina .  J e d e n  
z n a o c z n y c h  św ia d k ó w  o św ia d cz y ł ,  że  s z yb k i e  o b r o t y  armii p o d  Szumią  
w  n a d z w y c z a j n e  w p r a w i ł y  go zadz iw ieni e  i p e w n y m  jest  tego,  ż e R o s y a  
n i e  r ó w n ie  się z adz i w ią ,  g dy  zoczą  T u r k ó w  m a n e w r u j ą c y c h  tak zwinnie ,  
jak F r a n c u z ó w .  O m e r  basza umie sw o ic h  zachęcać .  G d v  na d.  8.  Paźdz  
Ta f id  ba sza  p r z y w ió z ł  do  Szuml i  w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  i naza j u t r z  cała  
a rmia  wys t ą p i ł a ,  ce lem us łyszen i a  ha t i s ze ry fu  w yp o w i a d a j ą c eg o  wo jnę  
i z ł ożen i a  p rzys ięg i  w ie rnośc i  na k o ra n  w  o b e c  rozw in i ę ty ch  chorągwi ,  
w ó w c z a s  lemi s ł o w y  O m e r  basza  o d e z w a ł  się do  woj ska :  k r ew  waszych  
p r z o d k ó w  nier az  ros i ła  tę z i emię ,  k tó r ą  t e r az  chce  wam w y d r z e ć  n i e p r z y ­
jaciel.  P r z o d k o w i e  pozos t awi l i  ją wasze j  pa t ryo tyczne ' j  o d w a d z e  i od t ąd  
b ez  p l am y  pozos t a ła .  W i e d z c i e  p r ze to ,  ze  nie możec ie  uczy n i ć  po  tej 
ziemi ani k ro k u ,  a b y  się z niej  g łos  n ie  w y d o b y w a ł  do  w as :  procl i  tej 
z iemi ,  p o  k t ó r y m  chod z i c i e ,  jes t  na s zym  p op io ł e m ,  po p i o ł e m  waszych  
p r z o d k ó w ,  b r oń c i e  go!  Żo łn i e r z e !  p r zys i ęg n i j my  ostatnią k ro p l ę  krwi  
nasze j  p r ze l ać ,  a b y  u t r z y m a ć  t ron u k o ch an eg o  na szego cesa r za  i paua  
A b d u l  Me ds zyd a .

P e r a ,  d.  20. P a ź d z i e r n i k a . —  W y p o w i e d z e n i e  w o j n y  o d c z y t a n e  po  
wszys tk i ch  p r o w i n c y a c h  pańs t wa  t ur eck i ego  po dn io s ło  uni es ieni e  m u ­
z u ł m a n ó w  aż do  f e b r za ne g o  p a r ok s y zm u .  N i k łby  się nie b y ł  spo dz i ewa ł ,  
jaki  ogień w  p ie r s iach m u zu łm ań s k i c h  ob ud z i  nadz ie j a  wo jny .  W  o b o ­
z ie  Szuml i  u ro czyśc i e  o g ło s z o n o  w o jn ę ,  a o f i c erowie  s t ojąc  o k o ło  r o z w i ­
n i ę tyc h  c h o r ą g w i , przys ięga l i  na po dn i e s io ny  k o r a n  p r z e z  Imana  o b o z o ­
wego ,  że b ron i ć  bę d ą  do  os t atni ej  k rop l i  F.rwi t r on u  suł tana .

—  P o tw ie r d za  się w ia d o m o ś ć  o ro zp oc zęc iu  się k r o k ó w  n i e p r zy j a c i e l ­
skich.  O  bi twie  p o d  I zakczą  d o w i a d u j e m y  się b l i ż szych  s zczegó łów ,  n a ­
w e t  si ła l ą do w a  ros sy j ska  wdał a  się w tę b i twę i s t r ze l a ł a  z l e w ego  b r z e gu  
D u n a j u  d o  T u rk ó w  na p r a w y  b rzeg .  Niemnie' j  jes t  p e w n ą  r ze czą ,  ze  
'i u r c y  przesz l i  Dun a j  po d  Kalafa t em.  C a ł e  t ł u m y  n a d b r z e ż n y c h  mie ­
s z k a ń c ó w  o w y c h  oko l i c  uc ieka j ą  z do b y tk i e m  i t r zodami  w  głąb k ra ju .  
F r a n k f u r c k a  P o s t z e i t u u g  pisze z W i e d n i a  p o d  d. 29  Paźdz . ,  co  
n a s t ę p u j e :  o o bs ad ze n iu  na dn iu  22.  b. m. w y s p y  po ło ż on e j  p om ię dz y  
W i d y n i e m  a Ka l a f a t em p rz e z  T u r k ó w  dziś się d o w ia d u j e m y  b l i ższych  
s zczegó łów ,  że  p r z e w o ż o n o  na  tę w y s p ę  wo j sk o  i działa no cną  po rą .  
150 b a r k ó w  r yb ac k i ch  za jm o w a ło  się tern p r z ew ożen i em.  T y m c z a s e m  
R o s s y a  gor l iw ie  się uzb ra j a  i n i ew idać  w ca l e  w niej  go to wo śc i  d o  u s t ą ­
p i en i a ,  o  k tó r em tak s z e r o k o  p r awi  T i m e s .  Piszą do  N a t i o n a l  Z e i -  
t u n g  z n ad  g r an i c y  polskiej  pod  d. 29. Paź dz .  co  na s t ępu j e :  na t u r eck i e  
w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  o d p o w ie d z i a n o  p ro s t ym  okó ln ik i em do  d w o ró w ,  
T re śc i ą  t ego okó ln ika  jes t  z a r ęczen i e  za  d o b r ą  myś l  R os sy i  i za  d o b r e  
jej  p r awa .  G a b in e t  rossyjski  p o w tó r z y ł  po  p ro s tu ,  a le  zwię*źle wszys tk i e  
s w o je  daw n ie j s ze  żądania .  C o  o tej  dep es zy  p o w ia d a j ą ,  jes t  b ł ędem.  
J e s t  ona  w  up rz e j m y m  ale s t a n o w c z y m  ton ie  nap i s an a ,  p o w i a d a ,  z e  R o s ­
sy a  nie  r o zp o c z n i e  wo jny ,  ale ją p r zy jm ie  i pot r af i  się u t r zy ma ć  p r z y  
m a t e ry a l n e j  g w a ra n c y i  sw e g o  p rawa .  J e d n a  angie l ska  d y p l o m a c y a  nie-  
rnoże się z b y ć  d a w n e g o  zaś l epieni a sw eg o  O  p r o j ek c i e  n o w y m  Redcl i f fa  
piszą z W i e d n i a  p od  d. 29.  P a ź d z  co  na s t ę pu j e :  p o tw ie r d z a  się w  r ze cz y  
s amej  w iad om oś ć ,  że  po r t a  o ś w ia d c z y ł a ,  iż jest  go to w ą  do  zawie szen i a  
j es zcze  raz k r o k ó w  n i eprzy j ac ie l sk i ch .  Ale (o nie jes t  z aw ie szen i em b r o n i ; 
a po t e m  stoi  w tej dy p lo m a ty c z n e j  w iadomośc i  w y r a ź n i e :  że  na  czas 
kró tk i !  Po r t a  z ezwol i ł a  t y lko  na zawie szen i e  b ron i  w  sku t ek  na l egań l orda  
Redc l i f fa ,  k t ó r y  o s t a t eczn i e  z a jmu je  się r e d a k c y ą  no ty ,  w  k tó re j  nie bę-  
bę dz i e  miejsc  z p r o p o z y c y i  w ie deń sk i ch ,  k tó r e  po r t a  chcia ła  mieć  zm ie ­
n ione .  Zresz t ą  nie tai l o r d  Redc l i f fe  t r u d n o ś c i ,  j aki e s t awi  t e r az  d y w a n  
p r z y j ęc iu  j ego p ro j ek tu .

—  W a n d e r e r  po d a j e  list z  K o n s t a n t y n o p o l a  dn ia  17. b. m. z aczy -  
n a j ą c y  się o d  wielkiej  ba jk i ,  a m i an o wi c i e :  iż pan  de  la C o u r  o św iadczy ł  
p o r c i e ,  iż r z ąd  j ego  w z y w a  wszys tk i ch  u r i o p m k ó w  i t w o r z y  dw ie  a rmie  
n a d  R e n e m  i na g r an i cy  s zw a jca r s k i e j ,  p i e rwszą  w l iczbie 160,000,  d rug ą  
w l iczbie  100,000;  a w o j s ko  mor sk i e  po dnos i  do  30,000.  S ł o w a  te d o ­
s t a t eczn ie  w y k a z u j ą ,  j aki e po  C a r o g r o d z i e  uwi j a j ą  się wieśc i ,  k i e d y  k o ­
r e s po nd en c i  dz i e nn ik ów  a l bo  tak  ma ło  w iedzą  jak k o r e s p o n d e n t  De b a t ó w ,  
a l bo  piszą taki e d u b y  jak W a n d e r e r .  P o l i t y cz n e  p r z e t o  w iadom oś c i  p o d  
takim w p ł y w e m  p is ane nie da dzą  się n a w e t  użyć  i z listu tego  p o d a j e m y  
t y l k o ,  iż f lota t u r e ck a  podz i e lo ną  j es t  na t r zy  d y w i z y e ,  p i e r ws za  stoi 
w  B a tu m ,  d ru ga  w  S i sopo l i s ,  t rzecia w Bos fo rze .  Usu n i ęc i e  minis t ra 
s k a r b u  M u c h  t a r  a beja  zo s t a je  w  związku  z n e g o c y o w a n ą  o b e cn i e  p o ­
ży c z k ą ,  po r t a  p r agn i e  p r zeds t awić  E u r o p i e  imię znane  i dla t ego p o w i e ­
r z o n o  tekę  tego d ep a r t a m e n t u  Mussa  Saffet l i  b a szy  z na ne m u  w L o n d y n i e  
i P a ry żu .  N a  w n i os ek  pp.  D i o u x ,  m iano  wy s ł ać  do P a r yż a  K y an i  baszę,  
a b y  p o d  w p ł y w e m  p. Miresa uk ł a d ać  się o p o ż y c z k ę ,  a le  D i o u x  nie p r z e ­
p row adz i l i  p r o j e k tu  sw e g o  i z  wa żną  tą  mi ssyą  w ys ł an o  N am ika  b a s z ę ,  
k tó r e go  w  mi n i s t e ryum ha nd lu  zastąpi  t y m c z a s o w o  Mos i em hej .

—  Z nad  D u n a j u  n ic  no w eg o .  O  p rze j ś c iu  p r zez  D u n a j  T u r k ó w  
p o d  Kalafa t  pisze  P r e s s e :  P o tw ie r d z a  się w ia dom oś ć  o p rzej śc iu T u r k ó w  
p o d  Ka l af a t em w  liczbie 26,000.  O  s p o t ka n i u  się p o d  I zakczą  piszą 
z  B u k a r e s t u ,  że  30 żo łn i e r zy  rosy j sk i ch  zginę ło i kapi t an .  D w a  statki  
r o s y j sk i e  z a t o p i o n o ,  a natomias t  Izakczę  zap a lono .  Książe G o r c z a k o w  
idzie  z wo j sk i em ku po łu d n i o w i  nad  Duna j .

— ( M u n d u r  polskie j  legii).  J a k  nam d ono szą  z K o n s t a n t yn op o l a ,  
p i s ze  G a z e t a  w r o c ł a w s k a ,  pol ska  legia nosi  taki  m u n d u r :  c z e r w o n a  
ko n fe de ra tka ,  g r a n a t o w y  tużu r ek  z c z e r w o n y m  ko łni erzem,  s z a r a c z k o w e  
p a n t a l o u y ,  pa łasz  w skó r zan ne j  p o c h w i e ,  c z a rn e  p a sy  r z em ie n n e ,  t o r b a  
myś l iwska  zamias t  t o rn i s t r a ,  krótki  s z t uce r  z bagne t em.

—  D e b a t y  opi su j ą  ks i ęs twa  naddu na j s k i e  p o d  wzg lędem s t ra tegi ­
cz n y m  w na s t ępu j ąc y  s po s ó b :

Op i sa l i śm y  w po p rze dn im  a r t yk u l e  b ieg D u n a ju  w T u r c y i ,  i da l i śmy 
z b i o r o w e  ob j a śni en i a  o f o r t e cach  k tó re  w zd łu ż  n iego leżą. P r z e b i e ż m y  
fo r t e c e  n a d b r z e ż n e ,  k tó r e  b y ł y  zaws ze  t e a t r em w o j n y :  na jp r zó d  M o ł d o -  
W o ł o s z c z y z n ę ,  j ako  p u n k t  z eb ran i a  i k w a t e r u n k u  wo jsk  ros syjskich ,  
a nas t ępni e  Bu łga r ę  gdzie  w o jn a  p ro w a dz i  się c zy nn i e ,  s k o r o r o  t y lk o  
R o s s y a n i e  p r z e j d ą  Duna j .

M o ł d aw i a  n a z y w a  się od  r ze czk i  M o ł d a w y ,  k tó r a  p ł y n i e  w  d y s t r y ­
k tach  S u c z a w y  i Niamz i w p ad a  p o d  R om an i  w S e re t ,  n a jw ięk sz ą  r zekę  
p rowincy i .  Śc i e śn iona  dziś m ięd zy  K a r p a t a m i  i P ru t e m ,  M o ł d aw i a  d a ­
wniej  dop i e r a ł a  Dn ie s t r u ,  cała  b ow ie m  część  w yż sz a  Bessarabi i  dz is ie j ­
szej do  niej  na leżała .  T rzec i a  część Mołdawi i  p r z e s z ł a  p o d  p an o w a n ie  
rosyj sk ie  w 1812. z c a ł ą  Besar ab i ą .

K ie d y  T u r c y  pos i adal i  l inię D n ie s t ru  o pa r t ą  o f o r t e cę  C ho c im u ,  
B en d e r u ,  i A k e r m a n u ,  mogl i  b ron i ć  Mo ł daw i i  i d ob rą  miel i  l inię do  co 
fania się na  P r u t  i ku  ujścin Duna ju .  W t e d y  mogl i  b y ć  g roźnymi .  Nad  
b rzegami  P ru tu  na  p o c z ą t k u  o śmuas t ego  w ie k u  kap i t u lowa ł  z n i emi  Piot r  
w.  P i o t r  wielki  z d o b y ł  b y ł  mias to Azow,  p i e r w s zy  po r t  jaki  R o s y a  na 
mor zu  C ż a r n e m  pos i ada ł a .  Z a a t a k o w a n y  p r zez  K a ro l a  XII.  w głębi  p a ń ­
s tw  swoich aż nad  D n i e p r e m ,  zw y c i ęż y ł  go p od  P u ł t a w ą  r. 1709, a z u ­
c hw a ł y  K a r o l  XII.  uc iekł  j ak  w ie m y  do  T u r k ó w  do  B en d e ru .  P i o t r  w. 
w te d y  d o s k o n a ł e  ma j ąc  w o j s k o ,  p r ze ch od z i  w  r. 1711 Dn ies t r  i P ru t  
i z ab i er a  J a s sy ,  stol icę Mo łdawi i .  W i e l k i  w e z y r  Ba ł t ad i i  ba sza  z g r o ­
madzi ł  na p r ę d ce  w o j s k o  na  n i ższym D u n a j u .  P r z ec h od z i  go  pon iże j  
sp ły w u  z P r u t e m  i o d r a z u  zna jdu j e  się po  l e w y m  b r z e g u  tej  r z ek i ,  g d y  
t ymczasem cesar z  c zek a ł  go  p o  p r a w ym .  T y m  z r ę c z n y m  m a n e w re m  Bał-  
tadżi p rzec i ą ł  wsze lki e  k o m u n i k a c y e  ce sa r za  z R o s s y ą ,  p r z e j m o w a ł  p r z e ­
syłki  amunicyi  l ub  żywnośc i .  P io t r  W .  r ac ho w a ł  b y ł  na D ym i t r a  Kan -  
t ymir a  h o s p o d a r a  Moł daw i i ,  k t ó r y  w ła śn i e  co  zaczął  p ow s t a n i e  w  tej p r o ­
wincy i  p r zec iw  T u r k o m ,  ale pob i t y ,  z m u s z o n y  b y ł  d o  uc i ec zk i ,  i w  P o l ­
sce  g ł o w ę  p r z ed  śmiercią  u c h ow a ł .

P io t r  W .  p os u n ą ł  się b y ł  aż do H u s z ,  ma ł e go  mia s t eczka  M oł da wi i  
z b iskups twem,  na  s i edm p rze sz ło  mil ku  p o ł u d n i o w i  od  J a s s ów ,  a o  ćw ie rć  
mili od  P ru t u .  W e z y r  t ym cza sem  p o s u w a ł  na p r z e c i w n y m  b rz e g u  j a k e ­
śmy  to widz i e l i ,  g d y  nagle  p r z ep ra wi a  się p r z e z  r z ek ę  i s t aje  m i ęd zy  a r ­
mią ro s sy jską  a J a s sa m i ,  gdzi e  b y ł y  m a g a z y n y .  A rm i a  ro s s y j s ka  l i czyła  
50,000 ludzi  w y ć w i c z o n y c h  w  wo jn i e  i p r z y z w y c z a j o n y c h  d o  ka rnośc i ,  
lecz t u r ecka  miała  120,000 l udz i ,  do  k t ó r y c h  p r z y ł ą c z y ło  się b y ł o  40,000 
T a t a r ó w  k ry m sk i c h  ze  s t e p ó w  morza  C z a r n e g o .  P io t r  W .  chcia ł  s t ocz yć  
b i tw ę ,  lecz  z r o b i w s z y  r e k o n n e s s a n s ,  p r z e k o n a ł  s ię,  że a rmia  t u r ecka  
b y ł a  z b y t  s i lną,  i że  p r a w ie  b y ł o . n i e p o d o b i e ń s t w e m  p rzeb i ć  się p r zez  nią :  
maj ąc  za sobą  bagna  P r u t u  i be z  p o n t o n ó w  co fać  się niemógł .  O d  ki l ku 

j uż  dni  b r a k o w a ło  armii  r o s syj sk ie j  żyw nośc i  i f u r a żu ,  a sam ce sa r z  z a m­
kną ł  się w  namioci e  i z ab ron i ł  d o  s i ebie  p r zys t ępu .  K a t a r z y n a  k tó r a  mu 
t o w ar zy s zy ł a  w tej  wo j n i e ,  pod j ę ł a  się n eg oc yac y i  i z ręcznośc ią  swo ją  
w y m o g ła  na W .  w e z y r z e ,  że  g o d n o ść  cesar ska  zos t a ła  u r a t o w a n a ,  a a r ­
mia ro s sy jska  mog ła  wróc i ć  d o  s w o j e g o  kraju.

E p i z od  ten  jes t  ud e r z a j ą c y m  k on t r a s t e m z dz is i e j s zym s t an em T u r c y  i. 
O d  chwil i  j ak  Ro ss y an i e  są panami  linii Dn i e s t ru  i Bes sa r ab i i ,  o d k ą d  
podb i l i  T a t a r ó w  C z a rn o m o r s k i c h  i maj ą  ich w  swej  s ł użb ie  p o d  na zw ą  
K o z a k ó w ,  T u r c y  nie mogą  b ron i ć  M o ł d o w o ł o s z c z y z u y .  J e s t  to  kraj  
o t w a r t y  o g o ło c o n y  z  f o r t e c  i n a tu r a l n yc h  p r z e s z k ó d .  N ie m oż n a  w  nim 
stawić op o ru .  Rze k i  k tór e  spada j ą  z l a ń c u c L a  g<5i K a i  pai.Kii.li ■ p ' j  - t  
w p ó ł no c n o z - a c h o d n im  i p o łu d u i o w o - w s c h o d n iu i  k i e r un ku  a b y  się p o ł ą ­
c z y ć  z D u n a j e m ,  p o z w a l a j ą  n i e p r z y j a c i e l o w i  k o r z y s t a ć  z  b i egu  swego  
i dol inami  o k rą ż y ć  wszys tk i e  mocn ie j sze  p o z y c y e .  N iemą  ani  gó r  an i  
większe j  rz ek i  D u n a jo w i  r ó w n o le g ł e j ,  k t ó r a b y  mog ł a  s ł uż yć  za p u n k t  
opa rc i a .  P o ło w a  k r a j u  jes t  j ed ną  t y lko  p ł a s zc zy zn ą ,  k tó r a  się łą czy  z  p ł a  
s zczyznami  rosyj sk i emi .  S ł o w e m  M o ł d aw i a  j es t  z d ob y t ą  sk o r o  w o j s k o  
n i ep rzy jac i e lsk i e  chce  pr ze j ść  P ru t  p o d  R e n i ,  p r z y  ujściu tej rzeki  n a ­
p r z ec iw k o  Ga l acza .  W c h o d z i  w t e d y  b o w i e m  d o  W o ł o s z c z y z n y ,  ok o l i cy  
mniej  j es zcze o b r o n n e j  niż Mo ł daw ia .  T a k  t e dy  o d k ąd  T u r c y  ut raci l i  li­
nię D n ie s t ru  i P r u t u ,  n i ezos t a j e  im nic j ak  t y lk o  l inia D u n a j u  i Bałkanu.  
W  W o ł o s z c z y z n i e  j e d n a  t y lk o  r z e ka  J a b ł o n i c a  p ł y n i e  w z d ł u ż  kra ju,  
a T u r c y  g d y b y  chciel i  b ron i ć  B u k a r e s z t u ,  mus i e l i by  zająć p o z y c y ą  p o d  
S ło b od z i ą  m ias t eczk iem na  w ie lkim g o śc i ń cu  z B u k a re s z t u  do  J a s s .  L e c z  
p o z y c y a  ta jest  t akże  p łaska  a na niej  e u r o p e j s k a  t a k t yk a  na tur a ln i e  mia­
ł a b y  wyższość .  Armia  t u r ec k a  n ie  jes t  do sy ć  w  m a n e w r a c h  w y ć w i c z o n a  
ab y  na czys t em po lu  s t awić  mog ł a  c z o ł o  armii  rosyjskie ' j .  F o k s z a n y  na 
p ó ł n oc  za S e r e t em  b y ł y b y  l epszą  p o z y c y ą ,  g d y b y  j a ka k o l w ie k  fo r t e ca  
s t a ł a  nad  tą w ie lką  rzeką.

Buka re sz t  stol ica W o ł o s z c z y z n y ,  mias to ma j ące  dziś  p r ze sz ło  90 ,000  
m i e s zk ań có w  jest  k lucze m o b u  p r o w i n c y i  n a d d u n a j s k i c h ; wszys tk i e  drogi  
d o ń  się schodzą,  p r zeds t aw ia  o n o  w ie lk i e  ko rzy śc i  dla armii ,  k tór e j  może  
s ł u ży ć  za w y g o d n e  b a r d z o  sk ł ady .  P r z e z  p o ł o ż e n i e  s w o j e  nad Dobru*  
czą k tóra  t amże  sp ły wa  d o  A rd y s z u  r z e k i  wpada jące ' j  do  D u n a j u  p o d  
T u r l u k a j e m ,  b r o n i o n e  nad to  p r zez  i n ne  r zek i  dla ś c i śn ionych b r z e g ó w  
n i e p r z y s t ę p n e ,  B uk a r e sz t  jes t  z o w sz e  d o b r ą  p o z y c y ą  w o j s k o w ą ,  j a k k o l ­
w iek n ie  jes t  mias t em u f o r ty f i k o w an y m .  B y w a  on  z w y k l e  g łó w ną  k w a ­
te r ą  k i edy  w o j s ka  ro sy j sk i e  z a jmu ją  leże  i n i e ł a t w o b y  b y ł o  T u r k o m ,  j e ­
żeli  nie p o d o b n a  w y p r z e ć  ich z t amląd .  G d y b y  w k r o c z e u i e  wo j sk  ro s y j ­
skich t ym  razem nie b y ło  się o d b y ł o  w tak n i e p r z e w i d z i a n y c h  w a r u n ­
kach  i g d y b y  a rmia  o t l om ań s ka  by ł a  w ó w c z a s  z g r o m a d z o n ą  jak nią jest  
dz is ia j ,  m o g ł ab y  by ł a  p r zez  n ie j aki  czas  u t r z y m a ć  się w  Bukareszci e ,  
ma j ąc  za p e w n io n e  swe  p l ecy  p r z ez  R u s z c z u k  j e d n o  z g łów nyc h  miejsc  
o b r o n n y c h  na Du na ju .

Młozmaite i via tłom ości.
—  O d  daw na  j uż  ob i ega ł a  pog ło sk a  o s c h w y t a n i u  w  W a r n a  na B u ­

ko w in i e  znanego  p r z e w ó d z c y  g e ry l a s ó w  w  czas i e  w o j n y  węgierskie' j ,  
a p o t e m  nacze ln ika  b a n d y  ł u p i eż có w  R o s s y  S a n d o r a .  K r e u t z z t g  d o ­
nos;  z Pe sz t u ,  że Rossa  k t ó r y  nad  Ci ssą  się u k a z r w a ł ,  a po t e m  w  s i ed ­
mi og rodzk i ch  la s ach,  zn ik ł  nagle  na cza s  n i e j ak i ,  a p o t e m  po j awi ł  się na 
Bukowin i e .  Nikt  nie  chcia ł  w ie r zyć  w  j e go  s c h w y t a n i e ,  a le  r z ecz  ta tern 
pew i l i e i s za . w »Nenoph; i i ide« w  P p « 7 r ip  n r7 .v p n l t» w a n n  iii7. rlla n ip ^ n

»• T y m c z a s e m  ue i au u  uuuic i  j. I t u  c  l i C  I t  L<% lU ldSIiLŁd 1IM L. U>£«ci UIU»» ICL, 

w k tó r y m  w i a do m o ś ć  tę p o d a n ą  p o e z ą t k o w o  p rz ez  G a z .  K r o n s z t a d z k ą  
p o c z y tu j e  za ba jk ę :  m ów iąc ,  ani  w  W a r n i e ,  ani  w  C z e m i o w c a e h  nic 
o  tem n ie  wiedzą .
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Do najcelniejszych 11 nas należą niektóre krakow skie ,  częs tochow ­
skie, s ie radzka ,  i ta ,  którą p ie rw szy  w ydał w swoim Album p. W i lc z y ń ­
ski. G o d n ą  jest lakże wspomnienia m onstrancya w dawnej kollegiacie 
poznańskiej z r. 1563 ofiarowana przez Annę Unger. T a ,  którą mamy 
przed  sobą smakiem wielce przypom ina  wileńską z XV. mającą pochodzie 
w ieku. Krzyż,  k lórego podstawa i słup są gotyckie, już nas więcej zbliża 
do wieku XVI. Rysuuki tych obu  pięknie w ykonanych  pom ników , są 
J .  Drewacz yńskiego, a chromolitografia Kelterhovena.

Pomnik Filipa Kallimacha, kks. Dominikanów w K rakow ie ,  p rz e p y ­
szna p ły ta b r o m o w a ,  k tórąby  się pochlubić mogły najszczęśliwiej pod 
tym względem obdarow ane  k ra je ,  kilkakroć ry sow any ,  nigdy tak dosko­
nale, tak dokładn ie  jeszcze pow tó rzonym  me był. W inniśm y rysunek  
te^o pomnika J .  Ł ep kow sk iem u , a chromolitografię panu K ellerhoveu. 
Niem cy pozazdrościli nam już tego arcydzie ła  i upominają się o nie jak
0 swoją robo tę ,  w stylu upatru jąc cechy  sztuki germ ańsk ie j , ale pomimo 
to m o“libyśmy płytę naszą, współczesną robotom W ita  Szlossa, za swoją 
własną uważać. 'Kallim ach w yobrażony  11a niej siedzący w swej p raco­
wni z księgą w ręk u ,  odziany suknią fałdzistą z pod której druga w zo rzy ­
sta przegląda. Ciekawemi są bardzo  szczegóły o taczające ,  które w ysta­
wiają wnętrze izby  uczonego w XV. wieku. O ruam eutacya  okalająca 
p ły tę  w ybornego  sm aku, składa się z arabesków, w których  aniołki, 
zwierzęta i Ł u cz n ik  w stro ju  XV. wieku w yborn ie  są splecione. M o n u ­
ment ten do najpiękniejszych w kraju zaliczyć się mogący, nadzw yczaj 
troskliwie i przepysznie  został w ykonany  tak, że nic do życzenia nie
pozostawia . , ..

Na dalszej tablicy mieści się p iękna, choć gotycka ale juz z A I. 
w ieku  m onstrancya ,  pochodząca z Połocka (1583 ro k u )  dziś w Lędzie. 
Była ona ofiarowaną przez króla Stefana do kościoła Jezuitów w Połocku  
Kształtem przypom ina jeszcze X V. wieku w y ro b y  tego ro d z a ju , ale w zw o ­
jach podtrzym ujących  świątyrikę i ozdobach  wyginanych u góry znać juz 
wiek X V I. '  Sam gotycyzm  wcale już. inny. Rysuuek tej ślicznej pa 
miątki winniśmy profe'sorowi B. P odczaszy iisk iem u, a wykonanie  go p.
Kellerhoveu. ,

W  zeszycie piątym mamy ciekawy grobowiec Bolesława śmiałego 
w Osiek 11 i sprzączkę p rzy  kościach jego znalezioną. Kamień len koma 
bez jeźdźca wystawiający, oko lony  napisem, może z XIII. pochodzący 
wieku, dał nam już hr. Al. Przezdziecki przy w ybornem  swem dziełku, 
świeżo w W arszaw ie  w ydanem ; tu widziemy go w większym rozmiarze
1 naturalnej jego barwie. R ysunek na miejscu z rob iony  został przez J .  
Drewaczyoskiego, chromolitografia przez braci Thurvanger,  w zakładzie 
now ym p. M. Fajansa w W arszaw ie .  (d. c. 11.)

JH r. lo terga  te B erlin ie .
B e r l i n ,  3. List. — W y g r a n a  5000 tal. padła na nr. 26 ,886; 5 w y ­

granych po 2000 tal. na nra*: 8218. 15,529. 60,583. 82,430. 1 82,499. 
32 w ygranych  po 1000 tal. na nra: 1487. 2333. 2558. 3399. 3744. 4875. 
5016. 5196. 9772. 12,320. 18,342. 19,067. 23,528. 24,124. 36,573 37,126. 
40,403. 42,553. 43.471. 43,633. 52,632. 53,466. 59,490. 64,163. 73,325, 
76024. 76,798. 79,594. 82,583. 86,035. 87,313. i 89,666, 50 wygr. po 500 
tal. na n ra :  559. 1475. 1930. 3859. 9591. 11,782, 19,112. 21,137. 24,070. 
24,553. 24,962. 25,650. 27,462. 28,856 29,538. 33,378. 35,705. 35,754.
38,113. 40,357. 40,687. 44,427. 44,481. 45.010. 45,102. 45,545. 45,560.
46,268. 48,717. 50,059. 54,083. 55,480. 57,584. 58,694. 49,843. 61,314.
63,548. 64,545. 65,742. 65,963. 66,574. 66,994. 68,025. 75,967. 83,148.
83,622. 85,855 86,156. 88,824 i 89,179; 67 w ygranych  po 200 tal. na nra 
1266. 1828. 2021. 3822. 4200. 6506. 10,656 12,261. 13,019. 15,635. 
16324. 16,463. 21,335. 21,686. 23,530. 24,244. 24,502 24,527. 26,331.
27,651. 27,752. 29,792. 29,936. 33,055. .33,792. 34,210. 35,077. 35,547.
35,955. 38,342. 40,422. 41,794. 42,388. 42,911. 43,476. 44,360. 44,490.
46,606. 47,283. 48,737. 51,717. 53,633. 54,798. 57,002. 60,293. 62,753.
63,842. 64,313. 64,601. 65,211. 66,806. 67,463. 77,604. 71,410. 71,711.
74,345. 78,011. 80,064. 82,468. 82,966. 83,633. 86,023. 87,388. 88,278
i 8 9 ,3 2 1 .___________ _______________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d. 3. Listopada. —  Pszenica 86— 96 tal. Z y to  6 7 i — 721 tal. 

Jęczm ień  45— 49 tal. O w ies  33— 36 tal. Rzep z im ow y84—81 tal. R z e ­
pik z im ow y 83—81 tal. O lej rzep iow y l l ^ f  tal. O lej lniany 12-̂ - tal. O k o ­
wita bez beczki 37— 3 6 |  tal.

Przybyli do Poznania dnia 4. Listopada.
B A Z A R : Ks. Pałczyński z O bornik; ks. Grodzki z Obiezierza; W iec zo rek  

z Soboty ; Bojanowski z Malpina; Schmidt z Nowej w si;  K oczorowski 
z Gościeszyna; Kokowski z K o szu l ; Nieżychowski z G ronow a; Niezycho- 
wski z Zyłic; Lipska z Ludom.

H O T E L  R ZY M SK I B U SC H A : Hildebrand z Daków.
H O T E L  B A W A R S K I:  Łaszczyński z G rabow a; Sokolnicki z Sośnic; B o ja ­

nowski z K arcewa; hr.  Miączyński z Paw łow a; Ismer z Siewoslawia.
POD C Z A R N Y M  O R Ł E M : Brzeski z J ab łk o w a ;  W ąg ro w ie ck i  z Szczytnik;

W ichlińska z Unii; Knispel mnr. Gośliny; Schonberg  z Łopuchowa. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Kurnatowski z Dusiny; Molinek z Rydzyny. 
H O TEL P A R Y S K I :  Bandelow z Latalic; Skrzydlewski z So lęc ina ; Bielicki 

z Siedleczek; Szczodrowski z Grodziszczka; W ilkońsk i  z Gutów; Cheimi- 
cki z K lepacza; Lutomski z Ocieszyna.

POD Z Ł O T Ą  G ĘSIĄ : Skórzewski z N ekli;  K oluarski z P aryża .
H O TEL W I E D E Ń S K I :  W ęs ic rska  z Zakrzewa.
H O T E L  B ER L IŃ S K I:  Matlies z Żabna.
POD BIAŁYM O RŁEM  : N ehring  z Nehringswaldc.
H OTEL K R U G A : N ering  z W ie rzy c .  ____

S P R Z E U A Z  K U N 1E C ZN A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d z ia ł  I. dla spr. cywilnych.
P o z n a ń ,  d n i a 2 8. K w i e t n i a  1853.

N ieruchom ość  do S u b d y ak o n a  S t a n i s ł a w a  
G ó r n e g o  należąca, w P o z n a n i u  n? p rze d ­
mieściu G h  w a l i s  ze  w i e  pod  liczbą 9. położona, 
oszacowana na 5560 Tal. 26 sgr. 7 fen. w id ie  
taxy, mogącej być  przejrzanej wraz z wykazem 
bypó teeznym  w 'R egis tra turze ,  ma b yć  d n i a  15.  
G r u d n i a  1 8 5 3 .  p rzed po łudniem  o godzinie 
l l s t e j  w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowych 
sprzedana.

W s z y sc y  niewiadomi p retendenci realni w zy ­
wają się, ażeby się pod  uniknieniera prek łuzy i 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z poby tu  spadkob ie rcy  S u b d y a ­
kona S t a n i s ł a w a  G ó r n e g o  zapozyw a ją  się 
niniejszera publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Bufet w tutejszym teatrze miejskim, d o tych ­

czas przez cukiernika F r e u n d t  u ży w any ,  ma 
b yć  w ydzie rżaw iony  na rok je den ,  od l .  S ty  
cznia aż do ostatniego dnia G rudn ia  1854. roku, 
najwięcej ofiarującemu

T e r m i  11 licytacyjny w yznaczony  n a  d z i e ń  
8. L i s t o p a d a  r b. p rzed  po łudniem  o godzi­
nie l i s i e j  na Ratuszu przed S ekretarzem  miasta 
Panem Z e h e ,  na który zapraszamy interessen- 
tów. W a ru n k i  są do przejrzenia w naszej Re- 
gistraturze.

Poznań ,  dnia 4. Października 1853.
M a g i s t r a t .

W nlne zgromadzenie
t o w a r z y s t w a  p o g r z e b o w e g o  p i e r w s z e j  

i d r u g i e j  k l a s s y .
Cel zgromadzenia jest z łożenie rachunków  

od  16. Października 1849. do 13. L is lopada’1853., 
w których wylegitymuje się kwitami Rendan t 
Pan F r y d e r y k  S e i d e m a n n ,  z przybran iem  
D y re k c y i ,  z wypłaconych  już 159. i o ś m i u  
jeszcze ściągnąć się mających należylości p o ­
śm iertnych , tak,  iż sukcessorowie po 159 zm ar­
łych wyżej w spom nionych , do tow arzystw a p o ­
grzebowego I. i II. klassy niemają nic do żądania.

Również przeczyta D y re k cy a  publicznie re-

sz tu ją c y c h  je szcze  d łu ż n y c h  c z ło n k ó w ,  i ogłosi 
zgromadzeniu pozostałe zaległości.

Z g r o m a d z e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  | f t  ]%fie-
dzielę dnia Mit. Sjislopada r. ft. 
po  południu  o godzinie 2. w sali 
posiedzeń  M agistratu na R a ­
tuszu.

U prasza się u s i l n i e  o najliczniejsze zebranie 
się c z ło n k ó w  1. i II. klassy; nadmienia się w sz e ­
lako , iż tylko ci członkowie w zgromadzeniu 
u d z i a ł  m i e ć  mogą i p r a w o  d o  g ł o s o w a n i a  
mają, k tórzy  podług §. 11. s ta tu tu ,  n i e  w i ę c e j  
j a k  3 r a t y  p o g r z e b o w e  zalegają.

Teraźniejsza D yrekcya mogła była bowiem 
pod ług  tegoż paragrafu d łużnych  cz łonków  z l i ­
sty  w ykreślić ,  tern bardz ie j,  iż to już w n ie ­
mieckiej i polskiej G azecie sobie zastrzegła. — 
Ze względu jednak ludzkości i okoliczności cza­
sow ych nie uczyniła  tego dotychczas, i pozosta­
wia wszelkie środki w tej mierze now o w ybrać  
się mającej Dyrekcyi na walnem zgromadzeniu 
w dniu 13. L istopada r. b.

P oznań, dnia 29. Października 1853 
Dyrekcya towarzystwa pogrzebowego 

I. i 11. klassy.
S yn  uczciwych rodziców-, chcący się poświę­

cić zawodowi kupieckiemu, znajdzie natychmiast 
miejsce w handlu D a s z k i  e w i c z a  we W rześn i .

W n s y  yoEmve
na żelaznych osiach, z dobrego  i suchego d rz e ­
wa od stelmachów Z a n i e t n y ś l s k i c h ,  olejno 
p o kos tow ane ,  ma podpisany Handel w znacz­
nym w yborze .  Ceny  są:

na ciężar 25 do 30 szefli — 42 T a l . ,
dilo 35 do 40 szelli — 46 Tal. ,
dito 45 do 50 szefli — 50 T al . ,
dito 55 do 60 szefli —  55 Tal.

Do tego p a r a  d r a b e k  pokostow anych  ze sp ó ­
dnicą 4 Tal.

S i e c z k a r n i e  4ro-kosow e po 50 i 56 Tal. 
Handel Żelaza H. C e g i e l s k i e g o  w Poznaniu.

Duża berłinka, w dob rym  stanie, z pokładem 
i wszelkiemi potrzebnem i sprzętami, jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udziela p rzy  
Małych G arbarach  Nr. 12, A. B iscltojff.

W s z y s tk ic h  m a jących  do m nie  preteusye p ro ­
szę, aby  się najdalej do 1. G rudn ia  r. b. u mnie 
zgłosili.—  Zarazem upraszam wszystkich d łużni­
ków moich, aby  się najdalej do 1. G rudu ia  r. b. 
uiścili, gdyż inaczej zm uszony bym b y ł ,  drogę 
p raw ną użyć. A. Biischoff

p rzy  Małej G arbarskie j ulicy N r  12.

W  skutek w yprow adzen ia  się tu ztąd ,  za­
myślam grunta  moje w P o z n a n i u  przy M ałych 
G arbarach  Nr. 103./12. p o ło ż o n e ,  składające 
się z domu mieszkalnego now ego m urow auego, 
nowej stajni, nowo urządzonych zabudow ań  i 
placu na sk łady  L* morgi wielkiego, sprzedać. 
G run ta  te po łożone są w bliskości rzeki W a r ty  
i kwalifikują się z położenia swego do założenia 
wszelkich fa b ry k ,  jako też handlu. — Mający 
ochotę kupna dowiedzą się o bliższych w aruu-  
kach u A. Rischo/fa.

O koło 24. Października zginął 
w  okolicy L e s z n a  chart popielaty 
trzyletni, w abiący się P o p i e l .  

5 Tal. nagrody, kto o jego  po­
bycie do Dominium W i n n a g ó r a  
pod M iłosław iem  doniesie.

K u r s  g i e ł d ;  B e r l i ń s k i e j .

D nia  3. Listopada 1853.
Mh-

Pct.

Na pr. kurant
papie­
rami. K u t o -

wiana.

Pożyczka rządowa dobrowolna............ 44 — 1001
dito z roku 1850........... 44 101 101
dito z roku 1852............ 44 101 101

Oliligi dhigu skarbowego.................... 34 — 91J
dito premiów bandlu morskiego . .  . — —
dito Marchii Elektoralnej 1 Nowej . . 34 — —
dito miasta Berlina........................... 44 — I0 0 J

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 97?
dito Prus Wschodnich . .  . ;i4 — 94
dito Pomorskie.................. 34 — 9 6 1
dito W.X.Poznańskiego. . 4 — 101?
dito W.X.Pozn.,  nowe.. 34 — 96
dito Szląskie....................... 34 — 97
dito Prus Zachodnich. . . . 34 — 94J

Bilety rentowe Poznańskie.................. 4 — 984
Louisdory.............................................. — — HO
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 *■— 91


